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CHOIBEW - BASZA.

CWiadjmość o lym, w  obecnych okolicznościami z  v i e -  
lorakich względów uwagi godnym mężu , wyjęliśmy z  do
niesienia pewnego Francuza , klóry przez długi czas w  Kon
stantynopolu przebywał;  ocenia o-\ tego osiwiałego wojo
wnika i polityka nierównie pomyślniej,  niż wielu podró
żnych, którzy niedokładnie o nim są  zawiadomieni.}

Chozrew-Basza b y ł  dotychczas mało zna
ny  i bardzo źle oceniony w E u ro p ;e chrześci
jańskiej. Liczne stosunki, w  których częścią 
z niin osobiście , częścią z otaczającymi go 
urzędnikam i i oficeram i, podczas mego po
bytu  w  T u r c y :  roku  1837 zostaw ałem , po
dały  mi sposobność do sprostowania w ielu  
m ylnych  z d a ń , k tó re  o tyin znakomitym 
m ężu pomiędzy publicznością są upowsze
chnione , i do przcdstawieiiia go w  jego 
właściwym charakterze.

Chozrew- Basza położył praw dziw ie wiel
kie w  swoim kraju zasługi, i tylko zdolno
ściom i zasługom własnym w in ien  oWą wy
soką , a naw et najwyższą p o s a d ę , na jakiej 
kiedy poddany Wielkiego Sułtana się znaj
dował. Po skończonej w ypraw ie  Francuzów 
do Egiptu został m ianowany gubernatorem  
tejże p row incy i ,  atoli naczelny dowódzca 
w ojska, który podówczas już  niepospolity 
zaczął sobie otwićrać zaw ód, postrzegł n ie 
zadługo , iż now y  gubernator ma za wiele 
przenikliwości bystrego ro z u m u ,  aby du
m nych jego zamiarów nie przewidział. Z te 
go pow odu użył swojego w p ływ u  do pod
burzenia  żołnierzy naC hozrew a. Postrzegł
szy, że um ysły  są już  dostatecznie w zbu
rzo n e ,  s tanął na czele buntow ników  i p rzy
m usił gubernatora  Wielkiego Sułtana do o- 
puszczenia Egiptu. Skoro Chozrew p rzybył

do Konstantynopola, zaniósł natycinniast 
skargę przeciw  zbuntowaxiemu naczelniko
wi wojska. T en  zaś z swojej strony dla zje
dnania sobie zaufania ; przygotowania sie 
spokojnie do w^ konania wielkich zamysłów, 
k tóre  później z rzadkićin szczęściem do 
skutku pi zyprow adził ,  starając się przytćm  
różnem i pozorami uniew inniać  swe postępo
w a n ie ,  i malując najczarniejszeini kolora
mi imieniem gubernatora  popełn ione  w kra
ju  uciem iężan ia ; kazał dywanowi oświad
czyć , iż tak o n ,  jak i wszystko pod do
wództwem  jego zostające wojsko chętnie 
uznają wszelką inną zw ierzchność, byle ty l
ko nie gubernatora  Chozrewa. T ^ m  bunto
wniczym naczelnikiem wojska b y ł  podów 
czas M eh m ed -A łi , teraźniejszy w ice-k ró l  
Egiptu.

Od czasu tego w ypadku , by ł Chozrew 
kolejno gubernatorem  różnych innych  p ro 
w inc ją , i kapudanem -baszą ; piastował wa
żne u rzędy  gubernatora  Konstantynopola , 
ministra policyi, seraskiera czyli jen e ra ln e -  
go komendanta wszystkich wójsk regu la r 
nymi ; następnie o trzym ał posadę p rezy 
denta wielkiej rady  p a ń s tw a , a teraz  jes t  
w ielknn wezyrem. Kilkakrotnie dowodził 
wojskiem naprzeciw  n ieprzy jac ie la , jednak
i e  w  wypraw ach nigdy n ie  był szczęśli
wym, ale jakkolwiekbadź, k lęsk i , k tóre po
niósł, n ie  umniejszyły mu poważania u  Wiel
kiego S u ł tan a , i owszem m onarcha ten  wi
dząc w nim najzdatniejszego męża do usku
tecznienia now ych re fo rm , k tóre w swoich 
państwach zaprowadzić zam yślił , coraz no-  
werai względami go zaszczycał. W zamy
słach wyw arcia  zemsty na zuchwałym  wa- 
zalu w Egipcie , był Chozrew-Basza pow ier-
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niklem swego m o n a rc h y ; atoli jakkolwiek 
rów nież  mocno viieviawidził M ehm eda-A le- 
g o , którego od roku  1825 był o tw artym  
nieprzy jac ie lem , jed n a k ie  n ieraz Sułtana 
od popędłiw ych przeciw  niem u kroków 
wstrzym ywał. Z w łasnych ust Chozrewa jest 
mi w iadom o, iż w roku  1825, dowodząc j e 
dną częścią floty, w yprzedził  w oj s Rb wice
k ró la ,  i dostawszy się do portu  Aleksandryj
skiego byłby niezawodnie spalił stojące tam ie  
na kotwicy okręty M ehm eda-A lego , gdyby 
najgroźniejsze przedstawienia francuzkiego 
i angielskiego konzula m e  były go od tego 
wstrzym ały. Gdy sędziwy seraskier opu- 
wiadał mi o tym w ypadku , zdawał sie j e 
szcze teraz  mocno ubolewać, ze daw nem u 
nieprzyjacielowi swem u podówczas tej cięż
ki :j nie zadał klęski.

Wiadomo , iż Chozrew  używał wszelkich 
ś ro d k ó w , jakie tylko były  w jego m ocy, 
dla zapobieżenia b itw ie  pod N aw arynem  , 
p row adzen iu  wojny z Rossyją i w ice-kró-  
lem  , a tein samem dla przeszkodzenia za
w arciu  uciążliwych traktatów  z U nkiar-Es- 
kelessy i I lu ta jeh ,  rów nie  jak i b itw ie  pod 
Nizybem, i że łaskę Wielkiego Sułtana , któ
rą tak długo był zaszczycony, właśnie z po
w odu do zgody skłaniających zdań swoich, 
przynajmniej na  niejaki czas utracił  Z tem 
wszystkiem Chozrew7, dla zabezpieczenia 
kraju od większych jeszcze nieszczęść, do
radzał tylko do przyjęcia podawanych przez 
zwycięzców w arunków , ale nigdy nie ży
czył sobie pokoju, któryby z uszczerbkiem 
państwa był zawarty. Jakoż uchylenie  jego 
od spraw państwa, n ie  nastąpiło naw et w sku 
tek  niełaski W ielluego Sułtana ; dowodem 
tego są okoliczności, k tóre  w tej m ierze 
przytoczę i za prawdziwość których zarę
czyć, mogę. Chozrew-Basza postarawszy się 
dla swoich przybranych synów7, to jest Ha
łdow i i Said-baszy o rękę  dwóch najstar
szych córek Sułtana, postaw7’1 u t ronu  swe
go m onarchy bezpośrednio dwie straże, 
k tórych  wdzięczność obowiązywała do ża
rt iadomienia go o wszystkiem, coby jego 
dobra albo jego posady się tyczyło. Podo
bnież i na to mógł się spu. : ić ,  iż mu obie- 
tlwie z iego synami zaślubiane sułtanlu , 
w potrzebnym  razie swego potężnego w pły
wu nie odmówią ; jednakże okoliczności,

k tó iych  podobno nie p rzew idz ia ł ,  zawiodły 
jego nadzieję. Hulfl-basza przez  swoją zu
pe łną  niezdolność i gnuśność nie podobał 
się W ielkiemu Sułtanowi tak ba rd zo ,  że na- 
koniec popadł w  niełaskę. D ruga córka Suł
tana zaślubiona z Saidem -baszą , do którego 
żadnego nie czuła p rzyw iązania , oskarżyła 
C hozrew a, ze jest przyczyną zw iązku , na 
który się użalać jestprzym uszona. N ieprzy ja
ciele starego dw oraka, korzystając z tych 
s to su n k ó w , używali wszelkich sposobów 
przy wiedzenia go do-upadku. Zdarzyło się, 
iz n iek tóre  okoliczności sprzyjały ich pod
stępom. Z wielką uroczystością kazał Suł
tan w koszarach i okolicach Konstantyno
pola , rów nie  jak i w sa'i dyw7anu sw oj w i
zerunek  wywiesić. Postępek ten  sprzeciw iał 
sie przykazaniom proroka i nadw eręża ł  mo
cno religijny sposób myślenia lnoslenizmu. 
Lud zaczął szemrać, zewsząd dawały się sły
szeć buntownicze pogróżki i w niektórych 
dzielnicach stolicy wybuclinęły  pożary. Nie 
koniec na tem , w  meczecie Świętej Zofii 
zabito ministra s k a rb u , podczas gdy Sułtan 
Mahmucl tamże modły sw7oje odprawiał. 
W przedsionku tegoż m e c z e tu , znieważył 
pew ien  Iinan obelżywemi słowy samego 
władcę praw ow iernych  , a nareszcie ilaiai- 
jowie (m ajtkow ie) , dla tego , ze P e rą  z Kon
stantynopolem mostem połączyć m ia n o , 
bun t podnieśli. W ypadki te  rów nie  jak i 
wzburzenie  ludu przypisali nieprzyjaciele 
Chozrewa nieoględności gubernatora  stoli
cy i oświadczyli w y ra ź n ie , że jeżeli u rz ę 
dowanie starego baszy młodszym i zdatniej
szym mężom powierzonthn nie  b ę d z ie , je 
szcze większych nieszczęść obawiać się na- 
leży.

W tym samym czasie najstarsza córka 
M alnnuda, skłoniła swego ojca do przeba
czenia jej małżonkowi Halil-baszy, bez w ie
dzy starego seraskira. Tym  sposobem w y
sokie urzędy jego otrzymali Baszowie Said 
i Halił. W f irm an ie , w7 którym  była w yra 
żona ta zmiana , rozkazał Sułtan , aby Cho- 
zrew -basza  z pensyją sześć tysięcy piastrów 
m iesięcznie, oddalił sie eto pałacu położo
nego na Bosforze o cztery mile o d h o n s ta n  
tynopola. Wyrok ten tak w7 publiczności jak 
i w samym seraskirze obudził to m niema
n ie ,  ze istotnie popadł u Sułtana w niełaskę,
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Jłtóryto cios tern bardziej dla niego by ł do
tkliwy , ileże przed  ośmią miesiącami pod
czas w?esela Saida-baszy, sam upraszał Suł
tana  , aby na korzyść swych obudw óch p rzy 
b ranych  s y n ó w , złożyć mógł swe urzędy . 
W tedy Sułtan w ten sposób rzek ł do n ie 
g o :  »Dla wynagrodzenia cię za twoje w ie r
ność i położone zasługi, m ianowałem cię 
S erask ire in , i jest  moją w o l a , abyś tak 
długo nim p o z o s ta ł , dopokad Bogd się nie 
p udoba powołać cię do siebie.«

Osoby, które jeszcze n iedaw no z naj
większa gorliwmścią ubiegały się o jego ła- 
6l<ę, a z nićmi H alil-basza , k tóry  jako ojcu 
wszystko b y ł  mu w in je n , opuściły go zu
pe łn ie . Jednakże wkrótce został pomszczo
nym . Wielki Sułtan zaw iadom iony, iż pu 
bliczność o powodach zawartych w jego fir- 
m an ie  jes t  w  b łę d z ie , i ze wyrok jego 
w zględem  Chozrewa m ylnie sobie t łum a
czy ; oświadczył puL liczn ie , iż uchylenie  
s tarego baszy od urzędow ania  n ie  jes t  by
najmniej n .e ła sk ą , i ze na przyszłość po- 
d o b r ie  jak podów czas, gdy jeszcze był mi
n istrem  , wyznacza mu straż honorową , 
złożoną z czterdziestu gwardzistów dla jego 
w łasnej osuby; następnie rozkazuje wszy
stkim w Konstantynopolu obecnym dygni
tarzom  państwa, n ie  wyjmując z tego naw et 
obudwóch swoich zięciów, aby w oznaczo
nych  d n ia c h , u stóp jego najdawniejszego 
i  najwierniejszego przyjaciela składali ozna
kę  swojej przychylności i swojego głębo
kie o uszanowania. Pew nego r a z u , pod
czas święta Ę ej fam u , gdy Cbozrew przybył 
do Konstantynopola dla złożenia hołdu swe
m u  m onarsze, ten  spostrzegłszy go wcho
dzącego , wyszedł na p rzeciw  n iem u aż do 
d rzw i w  swmjej s a l i , i wyświadczył mu 
przezto  zaszczyt, jaki podług zdania T u r 
ków7, ze strony :ch Su łtanów , jeszcze ża
dnego poddanego nie spotkał. Niedługo po
te m ,  u tw orzy ł M alimud najwyższą radę  
państw a, i rozkazał Cliozrew-baszy, aby jej 
przewodniczył. Wszystko co pisma publi
czne o ostatnich chwilach niedaw no zmar
łego Sułtana do n o s iły , jest  także dostate
cznym dowodem , jakiem tenże zaufaniem 
teraźniejszego Wielkiego W ezyra aż do swo
jej śmierci zaszczycał. —  Dw ie ras tępu jące  
anekdoty przedstawiają dokładny rys cha

rak te ru  Chozrewa. W wr:elu  pismach nad
m ieniano o traicznym  zgonie s ławnego F ią- 
tyby Z abe , beja S m y rn y , poufnego przyja
ciela Chozrewa, zk tó rego io  po w o d u ,  tegoż 
ostatniego w7 bardzo złem świetle przedsta
wiono. Podług w ieści, k tóra powszechnie  
jest  w  ob iegu , miał on temu be jow i, za
prosiwszy go na ucztę w swoim adm iral
skim okręcie z zapew nieniem  , iż przyjaźń , 
która ieli ł ą c z y , jest  dla niego dostateczną 
rękojm ią, kazać ściąć głowę. Atoli sfałszo
w any wypadek ten  ma się w sposób nastę- 
p u ją c y : Wielki Sułtan przekonawszy s i ę , 
iż dla regeneracji swojego państw.' wypa
da koniecznie osłabić w pływ  i potęgę be
jów7 , luórzy w gubernijach swoich p raw ie  
nieograniczoną wykonywali w ładzę ;  pole
cił C liozrewowi-haszy wykonanie rozporzą
dzeń zmierzających dc tego celu. Jednakże 
Kiaiyb Zabe, basza prow incyi A idynu, nie 
chciał słuchać rozporządzeń Sułtana , i o- 
wszem otwarcie i śmiało stawił im czoło. 
Nadaremnie posyłał M ahm ud kilkakrotnie 
swych u rzędn ików , aby w ydany  na n iepo
słusznym haszy w7yrok w y k o n a l i ; u rzędn i
cy przepłacili po największej części gar
dłem sw7oje usiłowania. CLozrew starał się 
swojego przyjaciela skłonić do posłuszeń
stwa , i odważył się naw et w7 zgromadzo
nym  dywanie bronić go swą w y m o w ą , atoli 
wszystko m c nie pomogło. M ahm ud 'pos ta 
now ił  położyć koniec nieukróconej śmiało
ści zbuntowanego sługi, iC hozrew ow i znaj
dującemu się z flotą w odnodze eg ipsk ie j, 
posiał wyraźny rozkaz , by się uda ł do 
Smyrny i ściąwszy g łow ę Kiatyby Zabego, 
z takową do Konstantynopola powrócił. Ka- 
pudan-basza otrzymawszy ten  rozkaz , nic 
juz  dla swego przyjaciela uczynić nie mógł, 
jak tylko przestrzedz go o zagrażającem nie
bezpieczeństwie. Z tego powodu w ten  spo
sób urządził swą żeglugę , iz dla uzyskania 
czasu, i wysłania potajemnie poufnego po
słańca do Kiatyby, którego Sułtan stracić 
mu rozkazał,  dopiero pod wieczór do zato
ki Smyrny zawinął, P rzez  tego posłańca 
przesłał on Iliatybow. konia , szablę i list 
zawierający następujące wyrazy : »Przyjmij 
tego konia i tę  szablę ; w  stajniach twoich 
nie masz tak rączego rumaka ; a nad tę sza
blę nie masz lepszego oręża dla obronienia 
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się od twoich nieprzyjaciół.«'— W  m niem a
n iu  , ze bej znaczenie jego listu z rozum iał,  
i ze od n ieuchronnej zguby ucieczką się 
o c a l i ł ; ogłosił kapudan-basza swoim ofice
rom  nazajutrz rozkaz Sułtana, i natychmiast 
posła ł do pałacu beja w e z w a n ie , aby tenże 
na pokład jego admiralskiego okrętu  r.a 
obiad p rzy b y ł ;  sam zaś czynił na okręcie 
wszelkie do stracenia go p rzygotow ania , o 
których praw ie z pewnością wiedział, że bez 
skutku zostaną. Ale jakiż smutek ogarnął 
jego s e rc e , gdy p o s trz e g ł , że bogato ustro
jony statek B e ja , do admiralskiego okrętu  
się p rzybliża?  Złorzecząc nieoględności i 
zbyt wielkiemu zaufaniu swojego przyja
c ie la , uda ł  się z pośpiechem na  inny  sta
tek , by przynajmniej nie byó świadkiem 
śm ie rc i , k tórą już  teraz spóźnić nie było 
w  jego mocy. Nieszczęśliwy Kiatyb Zabe 
w  m iejscu, w  k tórem  się spodziewał zastać 
przyjaciela i wesołą r o z r y w k ę , znalazł o- 
prawTcę i śmierć okropną.

Gdy M ahm ud w Konstantynopolu czę
ścią pozabijał, częścią rozprószył Jancza
r ó w ,  sądził ,  iż dotąd nie ukończy swoje
go dzieła , dopokąd także Janczarów na flo
cie , będącćj podówczas pod dowództwem 
C hozrewa-baszy, do nogi nie wytępi. Z te
go powodu przysłał m u  wiadomość o ca
łym tym nieszczęśliwym wypadku wraz 
z firmanem nakazującym , aby wszystkich 
pod jego dowództwem  znajdujących się Jan
czarów wytracić kazał. Ifapudan-Basza za
trw oży ł  się , widząc zupełne  niepodobień
stwo wykonania tego rozkazu , albow iem 
pomiędzy ośiuiu tysiącami majtków i ofice
r ó w  składających osadę całej fioty, siedm 
tysięcy samych Janczarów było. Dla zabie
l e n i a  więc rokoszowi i ochronienia dla 
swojego m onarchy zdatnych marynarzy, u- 
źył przebiegłości, a to w  sposób następu
jący : W łożywszy znowu w jedw abny po
krowiec firman Sułtana , oddał go przysła
nem u urzędnikowi pałacowem u z p rośbą , 
aby mu go w obtecności wszystkich oficerów 
f lo ty , których na  wojenną radę  zgromadzi, 
jeszcze raz doręczył. W kilka chwil pór 
źniej pod przew odnictw em  ChozrewTa zgro
madza się rada w ojenna, oznajmiają przy
bycie posła od Wielkiego S u ł ta n a ; admirał 
przy jm uje  go z oznakami największego usza

now an ia ,  i w’ obecności zgromadzonych o- 
ficerów wyjmuje z pokrowca firman r z e 
czony , poczein zaraz doniesienia o w ytę
pien iu  Janczarów  im udziela. P rzew idując 
zaś jaką t rw ogę  to niespodziane poselstwo 
sprawi na ich um y śle , z roztropnością do
daje : ^Wielki Sułtan władca nad naszćm 
życiem i śmiercią zlecił m i , abym z powo
du waszej w iernej s łu ż b y , o której m u do
niosłem , oświadczył wam jego zadowole
nie. Jest on uszczęśliwiony tćm  przekona
niem , iż pomiędzy jego wojskiem okręto- 
wem ani złoczyńcy ani zdrajcy się nie znaj
dują. P rze to  zdaniem mojem je s t ,  abyśmy 
go w pokornćm  poselstwie o naszem naj- 
głębszem uszanow aniu iniezacliw ianej w ie r
ności za p ew n il i , albowiem do niego nasz 
majątek i życie należy.« M owa ta nie chy
biła pożądanego skutku. A że Cliozrew oba
wiał się , aby po niejakim czasie duch bun 
towniczy znow u nie  ow ładnął jego żołnie
r z y ,  który pomiędzy nimi już  się kilkakro
tn ie  pojawiał; wyznaczył przeto  trzech  Jań- 
c z a ró w , którzy się mu najniebezpieczniej
szymi zdaw ali, aby u stóp t ronu  m onarchy 
złożyli korny sposób myślenia wszystkich 
okrętow ych żołnierzy. Jańczarowie ci u- 
w iedzeni pozorną życzliwością swojego ba
szy podjęli się tego zlecenia w n a d z ie i , że 
p rzez to  samo pozyskają sobie łaskę Sułtana 
i o składzie rzeczy  w  Konstantynopolu na 
własne oczy się przekonają.

Przybywszy do s to l ic y , stawią się na
tychmiast p rzed  Sułtanem , w  celu spełnie
nia swego zlecenia Atoli pismo, które Suł
tanowi d o ręc z y li , zawierało prócz  innych  
i tę także ze strony Cliozrewa-Baszy wielą 
dowodami popartą  prośbę , aby im łby  po
ścinać kazał, i nie m inęło chwil kilka, a 
już  głowy ich na jednym  z dziedzińców 
seraju zatknięte były.

U R O C Z Y S T E

Ś W I Ę T A  C H I Ń C Z Y K Ó W
I  HAS11EL ICH Z ROSSYJ^..

Nie masz podobno w świecie n a ro d u , któ
ry b y  mniej miał świąt u roczys tych , iak 
Chińczycy, a zaprowadzenie rzymskiego ka-
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Jendurza pomiędzy ta, nad m iarę wielką lu 
dnością (liczą bowiem około 500 milijonów 
m ieszkańca ) ,  pociągnęłoby bardzo smuhie 
za sobą skutki. Niektóre z icli puiilicznych 
uroczystości urządzone są podług Onrotu 
słońca i odbywają się w pew nych oznaczo
nych  czasach, jak naprzykład v; czasie, 
luedy dzień jest najkrótszy, tudzież gdy gro- 
b j  um arłych odwidzają ; lecz większa część 
świąl jest  r u c h o m a , i od zmian księżyca 
zawisła. Najcelniejszą i p raw ie jedyną po
ra powszechnej radości jestto  rok nowy. 
W tedy słusznie powiedzieć można , że cały 
kraj od zmysłów odchodzi, gdyż omal że 
się w samej rzeczy tak nie dzieje. Juz na  
dziesięć dni w p rz ó d y , zamykają wszystkie 
b ióra administracyjne , a mandarynowi^ nie  
używają swoich pieczęci aż dc dnia dw u 
dziestego, pierwszego miesiąca. W wieczór 
dnia osta tn iego , czuwa każdy aż do pułno- 
cv. O tej godzinie zaczynają z trzaskiem 
wylatywać szm erm ele , rakiety i różne  n- 
chotne o g n ie , a to w takiej i lośc i , że cała 
atmosfera dymem z prochu zapełnioną zo
staje. Od połnocy aż do samego świtu każdy 
mieszkaniec zajmuje się obrzędami religij
nym i, albo też urządzę swój dom na u ro 
czystość nowego roku. W ielu  z n ich  myje 
i  kąpie się w ciepłym z pacliniących ziół od
w arze. Wszyscy mieszkańcy starają się o jak 
najw iększą schludność i upiększenie domów, 
a podstawy swoich bogów domowych zdo
bią wielkiemi czarami albo wazami z p o r
celany , w  których się w onne  d y n i e , duże 
cy tryny  i rozkwitające narcyzy znajdują. 
Cebulki tej rośliny kładą bardzo wcześnie 
w  wazon’ t, krągłemi kamyczkami, i wodą n a 
p e łn ione , aby na tę  uroczystość rozkwutły. 
Od samego świtu pierwszego dnia w p ier
wszym  m ies iącu , napełn ia  nieprzeliczny 
tłum ludu  wszystkie świątynie; wszyscy są 
ustro jeni w najpiękniejsze szaty, a k rew n i,  
przyjaciele i znajomi oddają sobie w  dzień 
nowego roku  odwidziny wzajemne. W tym 
dniu  tak przepysznie wystrojeni są słudzy, 
że ich właśni panowie zaledwo poznać mogą; 
po ulicach widzisz wszędy zginające się 
grzbiety, kolana, jak i dziękczynne oświad
czenia ze strony tych , którzy ukłony i po
witania przyjmują ; wszystek ten  rucli jest 
aznal.ą wielkiej grzeczności Chińczyków.

Życzenia szczęścia , które w tym dniu na
wzajem sobie posełają, są na drzewie wy
ry te ,  podług chińskiego sDOsobu myśle
niu przedstawiają trzy najcenniejsze szczę
śliwości doczesne, to jest: dziedzictwo, 
publiczny urząd i długi a życie. Tych troje 
życzeń przedstawione są przez obraz dzie
cięcia i mandaryna w towarzystwie bociana, 
który jest godłem długiego życia. Podczas 
trzecli pierwszych dni poczytanoby za złą 
w różbę , a nawet za przestępstwo, gdyLy 
kto jaką inną zajmował się robotą oprócZ 
t e j , która do utrzymania życia koniecznie 
jest po trzebną, i wielu nawet ludzi przez 
dwadzieścia ani zupełnie nieczynnymi zo
staje. W każdym domu stoi na pogotowiu 
herbata i buial przyprawiony na sposób In- 
dyjan Wschodnich, dla przyjmowania nić
mi odwidzających. By więc żadna prze
szkoda uroczystości nie p rzerw ała , używa
ją Chińczycy ostatnich dni upływającego 
roku , na wypłacenie wszelkich długów za
ległych, i z tego powodu, by nie stracić 
kredytu i uiścić się w swej powinności, 
pożyczają pieniędzy na największe procenta.

Nowy rok jes t  mianowicie owym czasem, 
w którym przyjaciele nawzajem  0oLie po
darunki rozdają. Takowe składają się zwy
kle z delikatnych p rzysm aków , jako t o : 
z rzadkich ow7oców , cukierków , przedniej 
herbaty  a niekiedy także z m atery  jedw a7 
bnej. Posełając spisują przedm ioty na różo
wej ć w ia r tc e , którą odbierający podpisa
wszy: » O d e b r a ł e m  i p i ę k n i e  d z i ę k u -  
j ę«, nazad odsyła.

Z pierwszą pełnią  księżyca po nowym  
roku następuje święto latarni. W tedy ro 
zwijają Chińczycy całą swoję siłę dobrego 
smaku i przemyślności w  ukształceniu n ie 
zliczonych latarni z jedw abiu  , papieru  , 
rogu , śhła i tym podobnie. N iektóre z tych 
latarn i przedstawiają jeźdców czwałem go
niących albo ucierających się jeden  z d ru 
gim , albo też ptak. czw oro -nożne  i inne 
zwierzęta. Gorącość lampy zamienia się 
w poruszającą s i łę ,  obracającą kołem , na  
którem  wszystkie te figury są pomalowa
ne . Latarnie te oświetlające domy i ogrody 
sprawiają prawTdziwie czarodziejską złudę.

Sztuczne ognie Cnińczyków, oznaczają 
niekiedy piękne pom ysły  i są bardzo żaba-
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wne jednakże więcćj z powodu rozmaitych po
jawiających sio ruchomych figur, o ipzeli z po
wodu swego blasuu. Najpiękniejszy w tym 10- 
d&ijtt" jest przez Europejczyków ta U nazwany bę- 
henąW, ponioważ ohłecznn ma formę. Jakoż wsa- 
mej rz.eczy jestto otrrągle pudełko zawierające 
mnuslwo figur, które w ten sposóL są. ułożone, 
iż powoli wychodzą i na sznur się pomknąwszy 
tak długo się ruszają, pokąd się różne przedmio
ty ,  htóre w pudełku są zawarte, z trzaskiem nie 
rozpękną.

Święto, które Chińczycy z wielką uroczystość ą 
ol chodzą , przypada w dzień , gdy słońce w znak 
wodnika wstępuję. TVtedy gubernator każdego 
Wi^kiego miasta , ubrany jt  nujświetniej , wy
chodzi przed ostatnią bra.nę na powitanie wiosny, 
którą orszak ludu , dźwigający dużego , z gliny u- 
robionego bawołu j przedstawia. W otwartych le- 
ittykach niosą Chińczycy kwiatami przyozdobione 
dzieci, które dla przedstawienia osób mitologi
cznych rozmaicie podług fautazyi są ponLietane . 
a oddział muzyków kończy ten spaniały pochód. 
Gdy cały orszak stanie przed domem gubernato
r a ,  roz *oczyod tenże w charakterze kapłana na 
pochwułę wiosny m o w ę , w której wysławia wiel
ki pożyte# , jaki wynika z rolnictwa . poczerń u- 
derza trzykrotnie bięzęm bawołu , a lud druzgo
cze go w kawałki i wydziera sobie na wzajem 
m ałe  figury gliniane, które w brzuchu jego ukry
te  były.

O tem  samym czasie obchodzi taltze i cesarz 
chiński tęn obrzęd, w którym dla uzacnienia rol
niczego stanu sam pługiem orze rolę. W towa
rzystwie książąt swojego dom u, udaje się or  na 
poświęconą re lę ,  która się pośród obwodu przy 
świątyni znajduje. Po odby ciu niektórych o lia r , 
odwraca cęspiz kilka skib p ługiem , co po nim 
ksiaźeta i ministrowie podobnież uskuteczniają. 
Na tem zoranem polu sieje pięć gatuoKów z d o -  

ża , (oczem cesarz poruczywszy urzędnikowi do
zór uad posiaoćm zbożem i zaleciwszy m u , by 
zebrał z niego plon dla użyeia; go na ofiary, z świą
tyni się oddala.

Podczas gdy cesarz w ten sposób celem zachę
cenia poddanych swoich do rolnictwa , obrzęd ob
c h o d z i  , cesarzowa z swojej strony, stara się o roz- 
ltrzewienie dczewa morwowego i piełęgoowauie 
.edwabmków. W dziewiątym miesiącu wychodzi 

"ona w tewarzystwie swoich dam ze swojego pała
cu , składa na ołtarzu o fa rc  na cześć wynalazcy 
wyrobów jedwabnych , potem zbiera niejaką część 
liści morwowych, i odbywa jeszcze inne zatru
dnienia , które z tym obrzędem w związku zostają.

W  miesiącu czerwcu obchodzą Chińczycy świę
to., które żeglugi morskiej się dotyczę. Bardzo 
długie ale wązkie czółna, jedynie na len cel zbu

dowane , obejmujące 40 do 6 0 ,  a nichiedv do 
ośmiudziosiąt majtków, i popędzane w takt po
dług dźwięku muzycznych, narzędzi , przedsta
wiają na wodzie rozmaite popisy. Czółna te wal
czą o pierwszeństwo w szybkości, i nieraz przypa
dek zdarzy , iż uderzywszy jedno o drugie, w wo
dę się wywracają. ^Chińczycy nazywają je  czół
nami smoczemi. Żeglarskie te igrzyska . należą 
do niewielu gimnastycznych ćwiczeń Chińczyków.

W miesiącu sierpniu obchodzą święto na cześć 
tych krewnych , którzy w świat duchów sir. prze- 
cieśli. Wtedy wznoszą wysokie chaty ozdobione 
Świecznikami i latarniami , a na ścianach ich 
zawieszają piehieloych bóstw wizerunki, k ap ła 
nie Buddy odprawiają śpiewane liymoy pogrzebne, 
ofiarują potrawy , a zamiast bukni palą mnóstwo 
papieru.

Co do handlu z Roasyją, Chińczycy ograniczyli 
go w swojem państwie tylko na jedno miasto 
R iach tę , które na granicy Sybirskiej jest poło
żone. W tem  mieście majętni kupcy Petersbur
scy mają swoje faktoryje i swoich ajentów; Chiń
czycy zaś ze swojej strony założyli podobne skła
dy w M ajmaczynie, w m ieście , które po tej stro
nie jest poiożone, a które od liiachty tylko przez 
oparkamenie jest odosobnionem. Na stronie ros- 
syjskićj wznosi się europejska lirama mająca 
strażnię , podczas gdy wstęp do chińsniego m ia 
sta , przepyszna napisami i niitologiczućmi wi
zerunkami przyozdobiona brum? oznacza. Ulicn 
w te m  ostatmem m ieście, aczkolwiek pros>e , są 
jednak w ązkie , a idąc przez n i e , nie widzisz 
nic , jak tylke, długie i nagie m u ry ,  w których 
tylko gdzie niegdzie drzwi są poumieszczane; jeslto 
cHarakterystycznem znamieniem obyczajów chiń
skich , którzy wewnątrz swoich domów zamknię
ci , bynajmniej się zewnątrz nie udzielają. Do
piero za temi mu rami wznoszą się pomieszka
nia z otwartym dziedzińcem , na który tak gma
chy familijne jak i sklepy wychodzą. Pomieszka
nia te po większej części są bardzo wytwornie 
urządzone , znajdziesz tam : zwierciadła , lakiero
wane stoły, obrazy i kobierce w każdym kącie'. 
Dywan , jako główny mebel leży rozpostarły na 
środku pokoju. Chińczycy siedzą na sposób m ie 
szkańców Wschodu z założooemi pod siebie nO' 
gami. Każdy dóm prywatny ma ogród pełen 
kwiatów : albowiem pielęgnowanie kwiatów jest 
jednćm  z najmilszych zatrudnień tego narodu. 
Lecz czerr. najbardziej to miasto się odznacza , 
je s l to , iż w niem żadnej niewieście chińskiej 
Tireszkać nie wolno, a to podobno dla tego, p0“ 
niownż Chińczycy obawiają się , aby ich córki i 
żony żadnej styczności z llossyjanami nie miały'
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Z E  L W O W A .

W  Wiedniu u Solingera  druhuje  się now a  gawęda 
W i n c  e n t e g o  P o l o ,  znakomitego p isarza naszego, 
p o d  n a p is em : P rzyg o d y  jm c i pana  B enedykta  W in n i 
ckiego w  p o d ró ży  jeg o  z K rakow a do N ieśw ie ża  1766 
roku  i p o w ró t w  dom  rodzicielski. W ydanie  ma być 
p iękne  i pop raw n e .  Nakład Jana  M ilikow skiego .—  
W  tejże drukarni kończy się właśnie druk P raktycznej 
g ra m a tyk i języka  fra n c u zk ie g o  ,  przez  Kaspra  ł l i i c l a  dla 
N iem ców  n a p is a u e j , a przez J. J.  S z c z e p a ń s k i e g o ,  
nauczycie la  polskiego języka przy  lwowskich szkołach 
r e a l n y c h , według przerobienia Orela z wydania  na jle .  
p szego  dla Polaków przełożonćj .  Z w racam y uwagę 
szanownej  publiczności na tę najlepszą p o d o b n o  gra
matykę francuzkiego języ k a ,  albowiem o owe'j zachwa
lonej i bardzo  wziętej  g ramatyce Noela i Chapsala p o 
wiadają  wydawcy gramatyki akademii francuzkie j:  »Nie 
tru d n o b y  nam było  wykazać p rzesz ło  ośmdziesiąt p ra 
wide ł  n iezupełnych lub tez fałszywych ( takie jest  zda
nie samej a k ad e m i i ) ;  a blizko trzydzieści w brew p rz e 
c iwnych praw id łom  u łożonym  przez  ten najwyższy t ry -  
bunał.«  Nakładuik Jan Milikowski zamyśla wkrótce  w y
dać też gramatykę akademii francuzkiej w języku p o l 
s k i m , jako uzupełu ien ie  środków ułatwiających naukę 
francuzkiego języka. — Krótka nauka o chow ie ow iec  
p o p ra w n ych ,  przez  K o n s t a n t e g o  P a w l i k o w s k i e 
g o .  Dziełko to przez jednego z gospodarzy  galicyjskich 
n a p is an e ,  zawićra zbawienne przestrogi dla owczarzów, 
jasno  i treściwie wyłożone  i jest jedyną  w swoim r o 
dzaju polską książką. W ysz ło  w pomienionejże  d ru 
karni i sprzedaje  się w księgarniach Milikowskiego we 
L w o w ie ,  T a rn o w ie  i S tanisławowie.

T yg o d n ika  rolniczo -p rzem ys ło w eg o  Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł  Ner. 52. i obe jm u je :  1) 0  konsum pcyi 
pryw atne j .  2) O przędzeniu  krótko po rw anego  lnu na 
machinach. 3) Przepis robienia d rożdży  sz tucznych , 
s łużących tak do zacie'rów kartoflowych jak zbożowych. 
4 )  Sposób ciągłego utrzymania drożdży sztucznych. 5)
0  cha łupach  z gliny. 6) Opisanie  m urow anej  kufy. 7) 
W iadom ości  czasowe.

W y chodzące  w Pradze  p ism o :  P anoram a des U ni- 
uersum s, zawie'ra niekiedy przek łady  z polskiego; i tak 
między innemi umieściło  w zeszycie trzecim z r. b. p o 
wieść Jadama z Z a  t o r  a :  Z e m s ta ,  wzeszycie  czwartym 
a r ty k u ł  z da wniejszych »Rozmaitości«: S c ib o rp a n  W a g i,
1 z drugiego tomu »Sławianina«: W iadom ość o C yganach.

Z K r a k  o w a .  Istnąca tu p o d  opieką rządu pu 
bliczna S z k o ł a  S p i ć  w u dla młodzieży płci  obojej , 
za łożona  przez znakomitego artys tę  m u zy czn eg o ,  pana 
Franciszka M i  r e c k i  eg  o ,  który n iedawno po  d ługo
letnim za granicą pobycie  do ojczyzny p o w ró c i ł ,  w y
konała  pod  tegoż przewodnią  wielki koncer t  dnia l i g o  
b. m. W raz z orkiestrą i śp iew akam i,  składało go p rze 
szło 120 osób i między innemi u tworami muzycznćmi 
Odegrano także uw erturę  z o p e ry :  D w a j w in o w a jcy ,  
k tórą  pan Mirecki w Lizbonie napisał.

S k u t k i  r ó ż n y c h  n a p o j ó w .  Różne mocne na 
po je  wywierają różne skutki na ciało ludzkie; niektóre 
z nich d rażn ią ,  drugie o d u rz a ją ,  inne ro zw ese la ją ,  a 
inne znowu w p osępność  wprow adzają .  I tak zbyteczne 
używanie wina wysadza na wierzch o c z y , i rozlewa 
c ie m n y , Uo p u rp u ry  p o d o b n y  rumieniec na twarzy : 
W ódka  sprawia siność i omglałość w o c zach ,  i  począ
tku o ty ło ś ć ,  później schudnien ie ,  osępialość ,  a nakoniec 
siłę muszkułów zmniejsza. Zbyteczne używanie piwa 
sprawia  twarz żółtą i o b rzęk łą ,  rozszerza p o d b rz u sze ,  
p rzyczynia  się do o ty ło ś c i , przytćm czyni człowieka le
niwym i ruch m uszkułów w nim utrudnia.  Jedna tylko 
Woda jes t  najzdrowszym n apo jem !

F  a b  r y  k a n t L e n  o i r. N iek tóre  dzienniki d o n o 
s iły  , iż s ławny fabrykant  Ryszard L e n o i r , chociaż  d a 
wniej 12,000 ro b o tn ik ó w  z a t ru d n ia ł ,  w  nędzy um arł .  
G d y b y  doniesienie to naw et w całej swojej treści b y ło  
p raw d z iw em , { czemu wiary dać nic m o ż n a ) ,  jednakże  
to  jes t  rzecz n iezawodna , że Lenoir  nie b y ł  na starość 
zapomniany. Dowodem  tego jest  jego p o g rz ćb ,  k tóry  
się dnia 22go października b. r. bardzo  świetnie o d b y ł  
w Paryżu. W  środku przepysznego przez Ryszardłt 
L en o i r  założonego in s ty tu tu , wystawili  mu ro b o tn icy  
godny pomnik. Nad popiersiem Lenoira  stoi posąg Na
poleona. Na przodkowej s tronie  podstawy jes t  nap is :  
»Cesarz pożycza  Lenoirowi 1,000,000 frankówi« Na od
wrotnej stron ie :  sh y s z a rd  L eno ir  na czele 20 ,000sp rz y 
m ierzonych robo tn ików  udaje się  w pochód  na o b ro n ę  
Paryża.« Adwokat  I.edvi Rollin  miał mowę.,  która 
najgłębsze spraw iła  Wrażenie: Po skończonej m owie  ,
Wzięli robotnicy na barki t runnę i nieśli ją  aż na c m e n 
tarz Pere la Chaisse. Za nią szło około  dwadzieścia 
tysięcy robotników. Pan P e r r e t , m łody  oficer  ósmego 
legijonu gwardyi narodowćj , której Ryszard L eno ir  b y ł  
pułkownikiem  , miał na cmentarzu wzruszającą mowę. 
( J u ż  sam stosunek ten , w jak im  L eno ir  z gwardyją  n a 
ro d o w ą  z o s taw ał ,  jes t  d o w o d e m ,  że  chociaż on w ie l
kiego nie posiadał  m ają tku ,  jednakże  w nędzy umrzćć 
nie mógł.)

K s i ą ż ę  z A f r y k i  p o ł u d n i o w e j .  Do M eh m e-  
da Alego przy jechał  p o d  ten raz w  odwidziny b ra t  su ł 
tana z D arfu ru .  środkowej Afryki,  nazwiskiem: M o h a- 
m e t - a b a - n i e d i n a ,  o którym  dziennik T im es  donosi 
co n a s tę p u je : Księciu t e m u , którego w Aleksandryt 
z tak wiclkienii honoram i p rzy jm u ją ,  iż słudzy ha rem u 
wice-króla  za spotkaniem go na tychm iast  zsiadają z k o 
nia i p rawą ręką dotykają się z iem i;  zastawiają s tó ł  
codziennie  ze stu półmisków z ło ż o n y ,  chociaż on b a r 
dzo mało jada. Ryż jes t  ulubioną jego po traw ą.  Dw ór 
jego składa się z dwunastu  M urzynów i dwóch b ia łych  
M am eluków z Czerkasyi.  Zgodnie z urządzeniem p rz e -  
strzegauem na dworze  jego o jc a ,  dla Daucżenia się c zy 
tania , nosił  on od siódmego do szesnastego roku sw e 
go wieku na nogach pęta. Nie zdejm owano mu Ich jak  
tylko raz w tygodniu ,  aby się p rzeszedł.  T em u to zw y
cza jo w i ,  któremu w jego kraju  wszelka młódź szlache
cka ulega , winien jes t  doskonałe  obeznanie się z kora -  
nem i ustawami kraju. Mówi on ba rdzo  czysto po  arab- 
siiu. Familija  j e g o ,  jak sam tw ie rd z i ,  .slnie  już  od  
dwóch tysięcy l a t ,  i wiedzie swój począ tek  z lego s a 
mego r o d u ,  z którego pochodzi  familija p r o r o k a ,  p fzed  
zesłaniem którego już  na tysiąc lat  wprzód w Darfurze 
była  osiadła. Pa łac  p rzodków  jego ina 360 bram  i 
150,000 zbrojnych ludzi w sobie  objąć może. M o h am et  

owiada , iż potęga morska ojca jego z siedmiu pię- 
nyck fregat się składa.

O d e z w a  w p o r ę .  W  jednem mieście Niemiec 
p o łu d n io w y ch ,  była n iedawno p ew na  już  p odesz ła  
pauua na balu. A że p o dobno  wystąpiła  w s t ro ju  , jaki 
tylko m łode  panienki najczęściej nosić z w y k ły ,  p rze to  
młodzież zaczęła tak widocznie z nićj szydzić ,  iż ta 
nieszczęśliwa udawszy się do pobocznego p o k o ju ,  rzu 
ciła się z okna i na śmierć się zabiła! — Pytamy te ra z ,  
dla czego nietylko nierozsądne m ło k o s y ,  ale nawet sę 
dziwi mężowie upa tru ją  śmieszność w starćj p a n n ie?  
W iele z samotnie usychających , podesz łych pan ien  
było niegdyś powabnemi pięknościami. O jcowie nasi 
pałali dla nich miłością. A że zawiedzione nadzieje 
szczęśliwość ich życia na zawsze zn iszczy ły , dla tegoż- 
to urągamy się z tych  biednych is to t?  Dla czegozto 
szczątki minioućj pięaności człowieczej nic innego nie 
obudzają w s e r e u  naszem , jak tylko w zgardę ,  a na m u
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rach  zapad ły ch  wież i z am k ó w ,  krćśl imy m i ł e ,  Uwiel
b iające  p iosnk i?  Przecież  gruzy  wież i zamków są m ar
tw e  kamienie i ru m o w isk a ,  a w ludzkićm choć  starćm 
ciele mieszka dusza nieśmiertelna !

M e n a ż e r y j a  v a n  A k e n a  p rzy jecha ła  na  kolei 
zelazućj do Brusclli .  S io ń ,  do  nic'j nalćżący, był j e 
d ynym  cz łonk iem ,  który okry ty  wielkim płaszczem do 
tego miasta pieszo p rzybył.

Z b ó j c a  z d o b r o c z y n n o ś c i .  Sąd kryminalny 
w  G ran ad z ie ,  w y ro k o w ał  n iedawno o pew nym  w y p a d 
k u ,  k tó ry  w  rocznikach sprawiedliwości p o dobno  nić 
m a sobie równego. W e włości Ugijar mieszkał od  lat 
kilku pew ien  c z ło w ie k , nazwiskiem Don Vincente de 
F a r a z ,  który na wsparc ie  ubogich cały swój majątek 
ob raca ł .  B ył  on do tego  stopnia d o b ro czy n n y m , iż 
dla wspom ożenia  ubogich ,  odm aw ia ł  sobie  najistotniej
szych  po trzeb  do życia ;  widziano naw et pewnego ra 
z u ,  iz zdjąwszy z siebie p ła s z c z ,  ubogiej kobićcie go 
d a ro w ał .  Az o to  mieszkańcy włości tej nagle zostali 
p rze rażen i  zabó js tw am i,  które w ich okolicach p o p e ł 
n i o n o ,  a k tó rych  sp raw cę  nadaremnie  wyśledzić usiło
w a n o .  Z okoliczności towarzyszących tym wypadkom , 
o d kry to  ty lk o ,  że jed n a  i ta sama lęka wszystkie te 
zb rodnie  p o p e łn i ła .  Na jeden  raz wyjawia się cała ta 
jem nica  Dwóch w łośc ian  , k tórzy w cieniu zarośli je 
dli o b ia d ,  usłysza ło  nagle  w ys trza ł  z r ę c z n e j  broni.  
W yskoczyw szy  z za krzaków , ujrzeli zabitego cz ło w ie 
ka i z ab ó jcę ,  k tóry  go obdzierał.  W  okamgnieniu schw y
cil i z b ro d u ia rz a ; ale jakże się nie zdziwili,  gdy w nim 
dobroczynnego  Don Viuccn{a p o z n a l i ! Zapamięta ły  ten 
cz ło w iek ,  nie mogąc się wyprzeć  swej z b ro d n i ,  zeznał 
n a ty c h m ia s t ,  że jest sp raw cą  wszystkich m o rd e rs tw ,  
k tó re  w  tej okolicy  p o p e łn io n o ,  i ze jed y n ą  pobudką  
do  tego była żądza —otrzymania  dla ubogich pieniędzy, 
p o n iew aż  własny jego majątek b y ł  już  w y c ze rp an y m ,  
a p rze to  dalszego im wsparcia  udzielać nie b y ł  w sta
nie. W  badaniu zez n a ł ,  iż pićrwsze zabójstwo p o p e ł 
n i ł  na  znajom ym  bogatym kapłanie  , k tóry mu dla u b o 
gich now ożeńców  30 uncyi złota o d m ó w ił ,  za co Don 
Y iucente t rupem  go p o ło ż y ł ,  o d eb ra ł  100 uncyi z ło ta ,  
k tóre  znalazł w jego  tłm uoko  , i wyposaży wszy nićmi 
n o w o ż e ń c ó w ,  resztę na w sparc ie  ubogich obrócił .  Do
puśc iw szy  się tćj z b ro d n i ,  pos tan o w ił  obdzierać boga
c z ó w ,  by  obdarzać  ich majątkiem ubogich ;  i tym sp o 
sobem  p o p e łn ia ł  jedno zabójstwo po d ru g iem , aż go 
nakoniec  schwytano .  G d y  sędziowie na niego wydali 
w y r o k ,  zaw o ła ł :  »Ach mój B oże! któż teraz o moich 
ubogich pam ię tać  b ęd z ie !«

P r z e b i e g  z ł o d z i e j s k i .  Do loży majętnej oby
watelki w  P a r y ż u ,  w szed ł  podczas przedstawienia sztu
ki jakiś n ieznajom y jegomość w mundurze.  »Królowa 
jć jm o ść ,  która postrzegła  u pani prześliczue branso le t 
k i ,  przysyła  mnie z prośbą o pożyczenie jednej  z nich 
dla p rzypatrzen ia  się jćj z blizka. Zapewne każe sobie 
zrobić  podobne .«  Uszanowaniem i radością  przejęta  da 
m a , zdejmuje z ręki bransoletkę i daje  o f ice ro w i,  któ
ry  jak się ła two domyśleć można b y ł  przebiegłym z ło
dziejem , jak ich  jes t  muóstwo we francuskiej stolicy. 
Za p o w ro tem  do d o mu ,  małżonek p ostrzeg ł  s t r a tę ,  
p rzezco  dama nienajprzyjemniej ca ły  wieczór spędziła.  
Przy  śuiadaniu by ły  przemówki z jedućj  a uniew innie
nia się z drugiej s t r o n y , gdy oto nagle wchodzi do 
pokoju  urzęduik policyi z dwoma pomocnikami i d o 
nosi , iż wczoraj w wieczór  po  skończonym teatrze 
schw ytano  dw óch  złodziei.  »Prócz innych klejnotów« 
mówi dalej »znaleziono u nich także bransoletkę  wysa

dzaną b ry la n ta m i , która p o d o b n o  jes t  własnością pani.« 
»Dyrektor p o ł icy i« , d oua ł  sp rzysy ła  mnie z p rośbą ,  by  
m u p rzysłano  drugą b ran so ie tn ę , a skoro  <ię o k a z u ,  
że  są p a rzy s te ,  na tychm iast  je  cdcszlc.« Dama z p o 
czątku nie chciała powierzyć  b r a n s j l e tm ,  ale p o w a żn y  
w zrok urzędnika policyi i nam ow a jćj  innża, dc  tego ją  
skłoniły .  Z łodzieje,  albowiem i ci należeli do tćjżc ban
d y ,  o trzym aw szy z d o b y cz ,  zniknę1: jak kamień w w o 
dzie. W ted y  przyszła kolćj na zonę  odwdzięczyć Się 
sweinc mężowi ne wzajem przymówkami.

O d w a ż n a  d z i ć w c z y n a .  Pewna m łoda  dzićw- 
czyna mająca lat cz ternaśc ie ,  okazała niedawno n rd -  
zwyczajną przy tom ność  umysłu i odwagą. Augustyna 
P irn b c r ,  córka pewnegc ■, kupca , handlującego m eblami 
p rzy  ulicy Cl.erche-m idi pou nrem 16 w Paryżu , posz ła
0 godziuic siód.nćj wieczorem na dziedziniec dla w y c ;ą- 
gnicnia wiadrem w ody  ze stadni.  Przyniosła  z soLę 
św iecę ,  którą postawiła  ua ziemi. Lecz poniew aż p o 
w róz  zapląta ł  się na n o le ,  dzićwczyna dla usunięcia 
tćj przeszkody wylazła n a ,  krawędź cem browin. T am  
s to ją c ,  pośliznęła się jej n o g a ,  a dzićwczyna w p ad ła  
w  głęboką studnię. Ale na Szczęście ro zp o s ta r ła  się 
jćj spódnica  w kształt p a r a s o l a ,  i u trzym yw ała  ją tym  
sposobem  przez  chwil kilka na powierzchni wody. J e 
dnakże sukienka jej z cienszćj materyi z ro b io n a ,  wzdę
ła  się nad jćj głową i ca ły  krzyk stłumiła.  —  Nieszczę
sna Augustyna w miarę jak jćj suknie coraz więcćj w o 
ły w siebie w siąka ły ,  c z u ł a ,  iż coraz głcbićj tonęła .  
W  tym okropnym  " s t a n ie , zamiast st racenia  wszeluićj 
p rzy to m n o śc i ,  zebrała wszystkie swe s i ły ,  i mvśliła 
janimby sposobem  ra tow ać  się mogła. Szczęśc iem , że 
obw ód  studni by ł  dosyć  ciasny. Odwinąwszy więc z p o -  
nad g łowy duszącą ją sukienkę, i rozkrzyżowawszy się, 
usi łow ała  obom a ramionami oprzeć  się o cem browiny. 
Później znalazła miejsce , na klórern i nogami oprzeć  
się m o g ła ,  tak utrzym ywała  się p ośród  studni na spo-  
Sub kominiarzy. — Zabezjńcczywszy się tym sposobem  
od  zaton ięc ia ,  o p om oc  w ołać  zaczęła. Stróż d o m o w y  
usłyszał wprawdzie  jćj głos p o m ocy  w zy w a jący ,  ale 
nie wiedział z kąd pochodził;  jeduakże świeca zostaw io
na przy  s tu d n i , zwróciła  go ku tej stronie. P rzyszed ł
szy  w to m ie jsce ,  p o s t r z e g ł ,  w jak nieszczęśliwym sta- 
uic znajduje się młoda dziewczyna. Natychmiast przy
woła ł  w p o m o c  kilku sąsiadów. A że na doręczu nie 
by ło  iunego sp o so b u ;  spuszczono więc sznur  studzien
ny  dla wyciąguienia nim Augustyny. T a  zebrawszy 
wszelką Swoję o d w a g ę ,  p ros i ła  usi ln ie ,  aby nie p rzy 
w o ływ ano  jćj m atk i ,  będącćj przy  nad z ie i ;  obawiała 
się b o w ie m ,  aby się nie przerazi ła  na widok jćj n ie 
szczęściu. — Atoli sznur studzienny nie był tak d ług im ,  
aby się go dziewczyna m ocno  uczepić mogła.  Ujęła 
go tylko za sain koniec w obie r ę c e ,  i w tćj przykrej 
postawie  do góry ją  ciągniouo. Już  dosięgała prawie  
górnej k raw ędzi ,  już ujrzała w górze sw oich  w ybaw 
c ó w ,  aż o to nagle opuści ły  ją s i ł y ,  i znowu w p rze 
paść runęła .  — W szyscy obecni osłupiel i  z przestrachu
1 uie śmieli spojrzeć  w g łę b iz n ę ;  jednakże niezadługo 
ozw ał się znowu głos A ugus tyny : »Dspokójcie się p rzy-  
jac ie le« ,  z a w o ła ła ,  »nic złego s!ę mi n ie 's ta ło  , jestem 
n ieu szk o d zo n a , zostaję w  ićm samem położeniu  co 
w przódy.  Będę mogła tak zostawać przez czas n iejaki,  
tymczasem postara jc ie  się o inne sznury .« W szyscy  
zdziwili się tak nadzwyczajną odwagą i uspokojeni s ło 
wami dz iew czyny ,  posta ra l i  się o stosowne środki do 
jej  ra tunku. Jakoż nakoniec pow iod ło  się w ydobyć  
z przepaści tę nieustraszoną dz ićw czyne ,  Która jakby 
cudem prawie uszła tak okropnej śmierci.
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